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P etersburg , d. S  (2 0 )  Lipca.
Zdaniami Rady Państwa, Najwyżej zatwierdzonemi 

w dniu 28 Maja r. b. postanowiono: 1) Franciszek, 
Jan-Kazimierz (2ęh imion) z synami Janem, Józefem- 
Gabrjelem (2ch imion) i Piotrem; Wincenty-Ludwik 
(2ch imion) z synem Sylwestrem; Jafcub-Piotr (2 imion) 
z synem Józefem; Józef W inceńty-Jakub (2ch imion) 
z synem Karolem, Rafał-Jan (2ch imion), Antoni z sy­
nem Konstantynem, Ignacy-Felix (2ch imion); Dominik 
z synem Janem-Piotrem (2ch imion); Bartłomiej-Augu- 
śtyn (2ch imion) z synem Wineentym-Hieronimem (2ch 
imion); i Leopoldem; Tadeusz-Daniel (2eh imion) Józef, 
Wincenty i Walerjan-Felix (2ch imion) Frąckiewiczowiey 
po wyłączeniu niektórych z nich ze spisu jednodwor- 
ców, mają być przywróceni do pierwotnej przodków 
ich szlacheckiej godności i zapisani do szóstej części 
xięgi wywodowej.— 2) Dominik-Kajetan (2ch imion) i 
Józef-Euzebjusz (2ch imion) z synami Adamem i Ceza­
rem Husakowscy. po wyłączeniu niektórych z nich ze 
spisu jednodworców, przywróceni zostają do pierwot­
nej przodków ich szlacheckiej godności i zapisani do 
pierwszej części xięgi wywodowej.

O g ł o s z e n i a  od I t z a i t z n c c g o  S e n a t n .
Kancellarja 2 depart, wzywa strony do odczytania 

i podpisania zapisek w Sprawach weszłych: 1) Od Mo- 
hylewskiego cywil, gubernatora, obyw. Holyńskiego i 
Slachowskiego, o Sporną między nimi karczmę, młyn i 
folusz. 2) Od p. o. Witebskiego cywil, gubernatora, 
o pieniądze, poszukiwane przez konsystt rz Rzymsko- 
Katolicki od obyw. £opacińskiego.

Do 1 oddz. 3 depart, weszły sprawy appelacyjne: 
1) Od Wileńskiego cyw. gubernatora: 18 Stycznia 1856 
o poszukiwaniu przez włość. Butkiewicza inaczej Ło- 
kucjewsktego wolności, z pod władania obyw. Kochow- 
skich. 2) 27 Marca 1857, o wolnych ludzi majątku 
Oliwy obyw. Gedyminów. 3) 26 Maja, o pretensje du­
chowieństwa do majątku obyw. Łazowskieh. 4) O po­
szukiwanych z włościan majątku Kienia, przezb. rządcę 
Zacharzewskiego o pieniądzach za podatki.

Wzywają się spadkobiercy: do opieki szlacheckiej 
Lucvnskiej—po X. Józefie Narbucie. Do sądu pbw. 
Rosieńskiego— po Magdalenie Ghomskiej.

Na konsultacji naznaćżóne są do wysłuchania spra­
wy, na d. 13 Lipca: 1) O pretensji skarbu, w stopniu 
powstańca Żurawiewhzd, do obywatelki Żurawlewiczo- 
wej. 2) O summie, zapisanej przez szl. StankiewicZowę

na rzecz Szatskiego katolickiego kościoła. 3) Sekr. 
gub. Stankiewicza, z podporucznikiem Qosztowtem, o 
pretensje pieniężne.

Wzywają się spadkobiercy: Do sądu powiat. Troc­
kiego,—po Antoninie Michleiciczównie, dla odebrania 
summy zapisanej przez pułkownika Ambrożego Nttr- 
muntowicza. Do sądu pow. Dubieńskiego,— po obyw. 
Wojciechu Świętosławskim. Do Opieki szlacheckiej 
pow. Krzemienieckiego,-—po jenerale Kazimierzu Turno 
i żonie jego Helenie z Rogalińskich.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
D nia onegclajszego, ja k o  w rad o sn ą  rocznicę u- 

rodzin  J e g o  C e s a r s k ie j  W y s o k o ś c i C e s a r z e w ic z a  
N a s t ę p c y  T ronu , W ie l k ie g o  X ię c ia  M ik o ł a j a  A l e - 
x a n d r o w ic z a , o d b y ły  się o 9ćj z ra n a  nabożeństw a 
we w szystk ich  kościo łach tu te jszych  różnych w y ­
znań, a o godzinie 11 ej solenne nabożeństw o w k a ­
ted ra lnym  p raw osław nym  soborze śś. T ró jcy , 
w obec urzędników  w ładz w szelkich tak  w ojsko­
w ych  ja k  i cyw ilnych, oraz znakom itszej szlach ty . 
W ieczorem  dano w T eatrze W ielkim  w idow isko 
bezp ła tne , a  m iasto było uillum inow ane.

— JO. Xiążę Gorczakow, Główno-Dowodzący Iszą 
armią, Namiestnik J. C. K. MOŚCI w Królestwie Pol- 
skiem, powrócił z zagranicy. *

—  Rada administracyjna Królestwa Polskiego;— 
w skutek Najwyższego pozwolenia powrotu do kraju 
Felixowi Gołowskiemu vel Gołońskiemu, tudzież na 
zasadzie postanowienia z d. 17 (29) Czerwca 1841 r. 
na przełożenie p. z. o. dyrektora głów. prezydującego 
w Kom. R. P. i S., postanowiła co następuje: Felix 
Gołowski v. Gołoński postanowieniem rady administr. 
z d. 28 Czerwca (10 Lipca 1835 r. na konfiskatę ma­
jątku skazany, wracc do używania praw cywilnych od 
d. 9 (21) Sierpnia 1856 r. jako daty Najwyżej udzielo­
nego mu ułaskawienia. Majątek jakiby od tej daty stał 
się jego własnością nieulega już konfiskacie, którój 
skutki rozciągają się tylko do funduszów wykrytych 
lub wykryć się jeszcze mogących, jakie tenże Gołowski 
v. Gołoński przed datą wyrzeczenia konfiskaty posia­
dał lub też na niego po tę datę jakimbądź prawem 
przypadają.

*  H tstorja praw odaw stic słow iańskich  po serb- 
sku. D onosiły  ju ż  pism a nasze o p racy  d o k to ra

M ikołaja K rsticza, p ro fessora  p raw a  w  xiążęcem  
Liceum  serbskiem , k tó ry  postanow ił w  języ k u  
sw ym  narodow ym  ogłosić w ielkie dzieło p. M a­
ciejow skiego. M ieliśm y teraz sposobność  og lądać 
tom  pierw szy tego dzieła w  przekładzie, k tó ry  
w yszedł jeszcze w r. z. w Budzie, w  d ru k arn i U- 
niw ersyteckiej, av 8ce i zaw iera stronnic  12 i 366. 
Żałow ać po trzeba , że p. K rsticz p rzełoży ł h is to rję  
p raw o d aw stw  z pierw szego w ydan ia , k tó re  ju ż  
dziś w iele się zestarzało , żałow ać tern bardziej, że 
au to r ty lko  co ogłosił drugie  pow iększone w y d a­
nie, w sześciu tom ach; tlóm acz w idać o tern nie 
wiedział, k iedy  się zab ierał do tej p racy . W  p rzed ­
mowie m ówi p. K rsticz  o sw oich obaw ach , jak ie  
miał, g d y  pow ziął sam ą m yśl p rzek ładan ia  h is to - 
rji. P y ta ł  się sam  siebie, k to  go czytać będzie 
w Serbji? przecież to  lite ra tu ra  m łodzieńcza i n a ­
ró d  n iebardzo  obeznany z p łodam i um ysłu, nie 
bardzo  jeszcze rozm iłow any w  pow ażnej nauce? 
m ało w iedzący o sw oich pobratym cach , o dzie­
ja c h  w  ogóle S łow iańszczyzny? P a n a  K rsticza  
ten przedm iot zajm ow ał, ale bo też by ł p rofesso- 
rem  praw a, b y ł członkiem  to w arzy stw a  lite ra tu ry  
serbskiej i kom m issji szkolnej w  B elgradzie, s ta ­
now isko bardzo  pow ażne wszędzie, tem bardziej 
w Serbji. Z radośc ią  późno ju ż  d o sta ł do ręku  
dzieło pana  M aciejow skiego. P rzeczy ta ł je  całe 
z zajęciem, ale p rzeg ląda jąc  w  n ich  rozdziały  o 
praw odaw stw ie  serbskiem , szczególniej cara  D u- 
szana, p rzekonał się, że h is to ry k  po lsk i grzeszy tu  
i ów dzie poglądem , a naw et i p rzedstaw ien iem  
szczegółów  sam ego p raw odaw stw a. W ięc  now e­
go n ab ra ł zapa łu  do pracy  i pogodził się ja k o ś  
z tą  m yślą, że p. M aciejow skiego b ęd ą  czy tać 
w Serbji. N a ró d  Serbski albow iem  szczerze je s t  
p rzyw iązany  do sw ojej narodow ości i z d u m ą  
w spom ina o czasach daw nych ; tow arzy stw o  lite ­
ra tu ry  i M atica popiera  mocno te  usiłow an ia  n a ro ­
dow e i tę  m iłość k u  przeszłości. Serb  czy ta  lad a  
ja k ą  h is to rję , aby  m u o daw nych  m ów iła przod­
kach. N ie m a jeszcze h is to ry k a  ja k  się należy, a 
przecież w szystko  co m u na  tej d rodze  podają , 
z chciw ością łap ie  i żyw i się tern. R aicz d o tą d  
je s t  najlepszym  pisarzem  historycznym  serbskim ,

Aniiiiiirjjfetii.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

prze*

Z y g m u n ta  K u c z k o w s k ie g o ,
Ton II.

( Ciąg dalszy).

Ale' tymczasem drogą od karczmy szedZ tyl­
ko chłop prdśty. Był on dosyć tęgo pijany i 
Ztąd dosyć słabo się trzymał nanogach. Gdy­
by był sam, możeby był nawet iść nie potra­
fił. Ale szedł przy nim młody chłopak, w dłu­
ga z ciemnego sukna uszytą, kapotę ubrany, 
który go silnie trzymał pod ramię i dosyć pro­
sto prowadził. Pewny więc przy tej podporze, 
że nie upadnie, jeszcze z tem większą fanta­
zją przekrzywił czapkę na bakier i śpiewał 
dalćj:

N ie dufaj w  siłę i żadne pok łady ,
K ażdej godziny obaw iaj się zd rady ...
F o rtu n a  co da, to  zasie w ziąć może,
A u  niej żadna daw ńość n ie pom oże...

Ta zwrotka, lubo nie bardzo statecznym ale 
dosyć wyraźnym odśpiewana głosem, jeszcze 
więcej zajęła Bierzyńskiego. Zaczął się śpie­
wakowi przypatrywać coraz pilniej. I zdało 
mu się że go poznaje. Lecz nareszcie poznał 
go rzeczywiście. Śpiewającym bowiem nie był 
kto inny, jak tylko dobrze nam znany Barna­
ba —  a tym który go prowadził, jego syn 
własny, uczący się jeszcze zawsze na xiędza, 
ale teraz już znacznie słuszniejszy, Wojtek.

Obaczywszy przez całe życie trzeźwego 
Barnabę pijanym, a do tego jeszcze i śpiewa­
jącym, Bierzyński niesłychanie się zdziwił i 
zaledwie wierzył swym własnym oczom. Lecz 
musiał wierzyć, bo w tej chwili Barnaba się 
przybliżył ku niemu, patrzał przez chwilę nie- 
poznającemi oczyma na niego, a kiedy go po­
znał, zdjął czapkę i kłaniając mu się do ziemi.

— Jak się masz, stary Barnabo! — rzekł 
do niego Bierzyński, — cóż? nie poznałeś 
mnie?

—  Ledwie ledwie żem poznał jegomo -
ścia, — mówił Barnaba niewyraźnym języ­
kiem i kłaniając mu się ciągle, — tyle złota 
na jegomości ale niech Pan Bóg da szczę­
ście.

-— Dziękuję ci mój kochany, —  rzekł ria 
to Bierzyński, — ale powiedzże mi, cóż się to 
dzisiaj stało, żeś sobie tak podochocił?

—  Ot! tak sobie trochem się upił.
—  Ale dlaczego? czy to tak z ochoty, żeś 

obaozył mój obóz?
■— Aha! tak... to z óchoty.
— No, nie wielki to grzech, — mówił Bie­

rzyński, —  a może i całkiem niema grzechu, 
ale przecie to dla ciebie nie ładnie.....

— To nic, proszę jegomości  panu to
brzydko, ale chłopu to nic.

— Ale bo to i między chłopami bywa cza­
sem różnica.

— Różnica? — powtórzył Barnaba i przez 
chwilę chwiał się i niby myślał, a potem rzekł: 
może i tak! ale ja jej nie widzę...

— Już to dzisiaj podobno trudnoby ci by­
ło  co bądź obaczyć, — rzekł przez zęby Bie­
rzyński i spytał głośniej: — no i jakże ci się 
powodzi?

—  Mnie dobrze  dosyć dobrze — a*
jegomości?

—  I mnie dobrze.
— No to chwała Bogu! niechże Pan Bóg ;



lu b o  zawsze p ^ s t y  to tylko i bez żadnej k ry ty la
k o m piF  iego naśladow cy, W idakowicz,
D a r :’ statnich czasach Medakowicz,
ledw lomuienia. Miał więc nadzieję
p. K rs 'zie się historja p raw odaw stw
słowiań&r by ty lko przez wzgląd na
kodex  Dusz. rin błędne rzeczy po w ie ­
dział p. Maciejówsk

Matica serbska  d rukow ała  dzieło w łasnym  na­
kładem, ale niezbyt ono w ydane  poprawnie. T łó- 
macz popraw iał sam w ydrukow any  ju z  tex t prze­
k ładu . Niepotrzebnie tez obawiał się o prenum e­
ra torów , bo w idać ze spisu ich, że znalazł czytel­
ników dużo, n ad  wszelkie spodziewanie. P o d  tym  
względem smutne naw et moglibyśm y robić  o so­
bie uwagi. U  nas d o tą d  au to r  na drugie wydanie 
zebrał do 140 prenum eratorów , k iedy w Serbji na 
pierwsze, jes t  sześć, siedm razy  więcej. P renum e­
ru ją  albowiem dzieło pana  K rsticza w Aradzie, 
w  Bai, w Bajszy, Belgradzie, K ruszew acu, Kra- 
gujewacu, W iedniu , Budzie, D ubrow niku , K arło ­
wicach, w  Peszcie, w Sencie, w Banacie i t. d. — 
P ren u m eru ją  xięźa, prawnicy, uczniowie, naw et 
kobiety. Xiąze P io tr  Karageorgiewicz i wddać j e ­
go  siostra  Helena, prenumerowali, każde na 5 e- 
xemplarzy. Ogólna liczba tych  p renum eratorów  
w ynosi  654 exemplarzy.

P a n  Maciejowski z uw ag  pana  Krsticza co do 
p raw o d aw s tw a  serbskiego, zapew nekorzystać  b ę ­
dzie przy drugiem wydaniu . D la  tego dobrze ze 
xiazka ta  nie opóźniła się do W arszaw y .

WIADOMOŚCI Z A G M M C m
D A N J  A.

Kopenhaga i2 W rześnia. W  chwili k iedy  to pi­
szemy, sejm w  Itzehoe ju z  je s t  zamknięty, Z as ta ­
now im y się nieco n a d  drogą  j a k ą  on postępo­
wał, i n ad  rezultatem, ja k i  może sprow adzić  p ra ­
wie jednogłośne  odmówienie roz trząsan ia  naw et 
p ro jek tu  konstytucji, k tó ry  rząd  p rzedstaw ił temu 
xięztwu.

Gabinet duński uczynił d la  dw óch  wielkich 
m ocarstw  niemieckich to ustąpienie, że zgrom a­
dził s tany  H o lsz tynu  i p rzedstaw ił im pro jek t  
konstytucji,  k tórego zupełnie sw obodne roz trząsa­
nie miało im podać sposobność  przekonania  się, 
czy konsty tucja  monarcbji duńskiej, której xieztwo 
holsz tyńsk ie  jes t  częścią, przeciwną je s t  interes- 
som tego xięztwa.

Cóż uczyniły s tany  holsztyńskie? M ów ią  one, 
z’e xięztwo je s t  w  położeniu n iepodobnem  do u t rz y ­
mania, że jego  reprezentanci w  Radzie najwyższej 
w  liczbie odpowiedniej ludności xięztvva, s tano­
w ią  naturaln ie  niezmierną mniejszość, że zatem wię­
kszość  duńska  przew aża n ad  niemi, ze szkodą dla  
x ięztwa. Ale czy po d a ją  sposób zaradzenia temu 
złemu? Nie. Czy powiedziały, że uw ażają  monar- 
chję duńską ja k o  niepodobieństwo i że interessa 
H o lsz tynu  w ym agają  koniecznego odłączenia od  
niej tego xięztwa? I  to  nie!

M ówią one tylko, że konsty tucja  prowincjalna 
nie może być dla  nich korzystną , ale nie w niosku­

ją  co w niej je s t  n iedogodnego i n ie  p roponują  j a ­
kie zmiany trzebaby  w niej wprowadzić . Je s tż e to  
rozsądne  i praw ne postępowanie, mogące d o p ro ­
wadzić do dobrego rezultatu? Jakim że sposobem  
dw ory  niemieckie będą mogły popierać Holsztyn, 
k tóry  nie przedstawił żadnych  rzeczywistych skarg, 
nie powiedział czego żąda  i nie wskazał j a k  z a ra ­
dzić złemu? Sposób postępow ania  sejmu może ty l­
ko rozniecić namiętności, w yw ołać  k łopoty, ale do 
niczego więcej nie posłuży i równie je s t  przeciwny 
duchow i niemieckiemu, ja k  spokojnośei pó łnocy i 
pokojow i E uropv .  (Indep. Beige).

F  R  A N  C J  A.
B ary i  id  W rześnio. O trzym aliśm y tex t dek la ­

racji zasad przyjętych przez beja tunetańskiego, 
do której konsul jenera lny  francuzki pan  Roches, 
przyłożył się przeważnie przez energję i czynność 
swego charak teru , k tó rą  znamy od d aw n a  i dla te ­
go wszyscy go chwalą.

K w es tja  p raw a  posiadłości ziemskich dla euro­
pejczyków, zdecydow ana tak  jak  to obecnie d o ­
konane zostało przez prostego lennika sułtana, da 
wiele do myślenia dyw anow i w K onstantynopolu . 
Je s t  to przestroga  dla Ali-paszy, że ju ż  czas aby  
on jak o  minister, spełnił przyrzeczenie k tóre  p o d ­
pisał jako  pełnomocny poseł turecki w Paryżu . 
Co do zniesienia m onopolów ,to  ustąpienie  je s t  zu­
pełną rewolucją  adm inistracyjną w kraju, gdzie 
bejowie od  daw n a  byli despotycznemi kupcami, 
prowadzącemi handel na swój zysk, a rzeczywiście 
niszczącemi kraj cały przez ten fałszyw y system.

T a k  więc w  ciągu jednego tygodn ia  ujrzeliśmy 
rejencję T un is  i Persję, wchodzące  zrozwiniętemi 
żaglami na drogę postępu, i uznające zasady  ró ­
wności w  obliczu p raw a i tolerancji religijnej, k tó­
re to dwie zasady  są p o d s taw ą  cywilizacji E u ro ­
pejskiej. Ustąpienia  spełnione przez Tunis , do ty ­
kają nas bliżej, ale te k tóre  Pers ja  uczyniła, p rzy ­
łożą się zapewnie przeważnie do zmienienia losu 
Azji. Zniżono nieco ich w artość  tą  uwagą, żechrze- 
ścjanie k tórzy mają korzystać  z tego dobrodzie j­
stwa, są bardzo  nieliczni; ale ci k tó rzy  przybędą 
do tego kra ju  po missji Feruk-C hana , zna jdą  tam 
przyjęcie zupełnie różne od tego co było w prze­
szłości, i będą  mogli żądać  s tanow czych rękojmi.

— Piszą z Chalons 12go b. m. Cesarz uda ł  się 
na  zwidzenie obozu Attyli, położonego niedaleko 
wsi Cheppe na południowo-zachodnim krańcu  o- 
bozu o 70 lub 80 metrów od jego  granicy. Cesarz 
udał się tam w powozie i następnie wysiadł, aby  
z bliska obejrzyć te ciekawe szczątki epoki R zym ­
skiej.

O d daw na  rozpowiadano, że te szańce zostały 
usypane  przez hunnów, kiedy ścigany przez woj­
sko Aecjusza, dow ódca ich zdecydował się sp róbo­
wać losu b itw y na polach K ata lauńskich. Ale w i­
dząc te szańce przyznać należy, że to nie mogło 
być  obw arow anie  zrobione na prędce. Je s t  to nie­
wątpliwie obóz rzym ian założony na drodze rzym ­
skiej z Reims do Bar i przeznaczony do osłonienia 
zarazem miast Reims i Chalons. Na kartach  rzym ­
skich plac ten nosi nazwę Fanum Minertae.

Jes t  to obszerny p rostokąt z bokami zaokrągło-

da szczęście... niechże Pan Bóg da szczęście... 
pow tarzał Barnaba, kłaniając mu się znowu 
do ziemi.

To mówiąc, oparł sięnazad na swoim chło­
pcu i pokłoniwszy się jeszcze raz czapką, po­
toczył siędalój drogą ku domowi. Lecz ledwie 
zrobił dwa kroki, zaczął znów śpiewać:

A ci co z tobą...

Ale chłopiec mu przerwał, mówiąc:
— Dajcież pokój tatuniu. Nie godzi się ha­

łasow ać tuż pod samym obozem.
— Cicho bądź, błaźnie! — zaw ołał na to 

Barnaba, — niechże sobie zaśpiewam!
I to rzekłszy, śpiewał dalej jak  mógł tylko 

najgłośnićj:
A  ci co z tobą  teraz przes taw ają  
T w ej się fortunie nie tobie  kłaniają...
S ko ro  ta  zniknie, ty ł  każdy  podawa.
Jak o  cień, kiedy słońca mu nie stawa...

t  Ta zwrotka ostatnia jakieś dziwne zrobiła 
na Bierzyńskim wrażenie. O parł się o słup 
bram y i był zamyślony na chwilę.

Lenartowicz patrzał na niego i milczał.
Ale niebawem Bierzyński się zbudził i jak  

gdyby nic nigdy nie było, rz e k ł:

Ten Barnaba, to zaprawdę dziwny jest 
chłop. Często bardzo powie coś takiego, nad 
czem nie zawadzi i dobrze pomyślść.

— Bo każdy chłop potrafi coś takiego po-i 
wiedzieć, — rzekł na to regimentarz, — tylko, 
że my na to, co mówią, nie zwykliśmy zw ra­
cać uwagi.

— I proszę cię, zkąd to pochodzi? bo prze­
cież trudno zaprzeczyć, że my wykształceni 
mamy pod każdym względem więcej rozumu 
od nich. Chcąc tedy czy nie chcąc, musimy 
wiedzieć wszystko i lepiej i pewniej: a pomi­
mo to i mnie samemu już się nieraz zdarzyło, 
że mi tak chłop prosty natrącił myśli takie, 
na które bez niego byłbym wcale nie przy­
szedł.

—  Zkąd to pochodzi, trudno odgadnąć, — 
mówił Lenartowicz, postępując z nim razem 
w środek obozu, — ale tak mi się widzi, że 
winą tego jest właśnie nasze wykształcenie. 
Bo te szkoły, te rozmaite nauki, te filozofje 
przeróżne, czynią nas nadto sztucznemi, a  ta  
sztuczność nie daje nam widzićć nie jednej rze­
czy takiej, k tórą oni swoim prostym rozumem 
widzą zawsze daleko prędzej i jaśniej...

Z tego założenia byłaby się zapewne długa

nenii, m ożnaby praw ie w przybliżeniu uważać ten 
plac za'kolo obejmujące 23 hektary  i rozporządzone 
w edług przepisów rzym skich co do rozkładania  
obozów. Opiera on się o rzekę Noblette. O kopy 
cale z ziemi mają  8 do 9 metrów wysokości a fos- 
sy  k tórym  w ody dostarcza  w spomniona rzeczka, 
są bardzo dokładnie  poprowadzone. Znajdow ano 
tam monety rzymskie, ale prawie wszystkie  p óź­
niejsze od  trzeciego wieku naszej ery. K w estja  ta 
żywo zajmuje naszych  erudytów . W ieśn iacy  ofia­
rowali kilka sztuk Cesarzowi, k tó ry  je  uprzejmie 
przyjął i hojnie zapłacił.

Cesarz po dość długiem zwiedzaniu tej okolicy, 
powrócił do głównej kw atery .

W idziałem także dziś z rana  obrzęd mszy w o j­
skowej . Rzeczywiście je s t  to wspaniały  widok, ale 
ciekawi z daleka ty lko  mogą się p rzypa tryw ać .—  
W y s taw c ie  sobie tę rozciągłą równinę k redow ą 
z gęstemi tu  i owdzie kępkami d robnych  sosen i 
brzeziny, opasaną  linjami nam iotów  i budyn k ó w  
wszelkiego rodzaju; ustawcie około ołtarza, k tó ry  
na wysokiej estradzie wznosi swój axam itny  i zło­
cony baldahim ,dwadzieścia  tysięcy żołnierzy wszel­
kiej broni, a w szystkich  w bogatych m undurach , 
na klęczkach; otoczcie tego kap łana  k tó ry  wzyw a 
błogosławieństwa Bożego, całą tą  w ystaw nością  
militarną, oświećcie ten obraz wspaniałem słoń­
cem którego promienie odb łyska ją  w ty siącach  
karab inów  przy lekkim powiewie chorągwi, d o d a j­
cie nakoniec głębokie milczenie które p rze ryw a  
ty lko głos kapłana, a będziecie musieli przyznać, 
że ta  chwila, szczególnie chwila podniesienia, jest  
wspaniałą. Domine sa ltttm  fa c , je s t  jeszcze więcej 
wzruszające, przez im ponujący w ybuch  tys iącz­
nych głosów które  się łączą w tej szlachetnej mo­
dlitwie.

Cesarz sam ty lko  stoi u stopni ołtarza zw róco­
nego ku zachodow i. P o  za nim stoją adjutanci i 
centgardy; w około w’ojsko tw orzące czworo-bok. 
W szy scy  tam uda ją  się, w y jąw szy  artylerji  k tó ra  
posy ła  ty lko  oddziały  pojedyńcze, bo ogół nie m o­
że odstępow ać  od dział. Muzyki grają  przez całą 
mszę, w yjąw szy  w  czasie podniesienia.

Dziś w czasie mszy tłumy by ły  liczniejsze j e ­
szcze niż zwykle. N a  ulicy Kamiesz potrzeba by ­
ło nieraz czekać kilka chwil zanim można było 
postąpić  na krok dalej. (W iększość w tym  tłumie 
stanow ią  wieśniacy, k tórzy się schodzą z odległo­
ści 10 i 15 lieues.d la  widzenia nie obozu ale Cesa­
rza. Xiąże Hjeronim znajdow ał się na mszy.

W y szed łszy  z nabożeństwa, Cesarz przy jm ow ał 
deputację  hodow ników  w ina  z Versenay, k tó rzy  
mu przynieśli pierwsze próbki tego-rocznego wi- 
no-brania; ogrom ny wieniec z liści winorośli i gron 
z krzyżem na wierzchu, umieszczony na wielkich 
tragach. Cesarz bardzo uprzejmie przyjął ten  do ­
w ód  przychylności dość now y w swoim rodzaju, 
bo dotychczas tego rodzaju  d a ry  składane były  
ty lko kościołowi. Versenay je s t  to znaczna wieś 
z 1200 mieszkańców, o dwadzieścia kilom etrów 
od obozu. Je s t  to najlepszy rodzaj ziemi w  tej o- 
kolicy, a naw et w całej Szampanji. W  tym  roku  
właściciele winnic b ędą  mieli wielkie zyski.—

w ywiązała dysputa, ale już dzień dzisiejszy 
nie był jakoś do dysput. W tej chwili bowiem 
podbiegł ku nim jeden z oficerów dyżurnych i 
rzekł do Bierzyńskiego z pośpiechem:

—  JW . panie! jest tu M arta kow alka i p ra ­
gnie się co najprędzój widzićć z JW. panem. 
Zdaje się, że jakieś ważne musi przynosić no­
winy......

—  A to pewnie jakieś nieprzyjacielskie 
wojska muszą się ku nam przybliżać, — rzekł 
na to z radością młody marszałek, — jeżeli 
tak jest, to w samą porę mi dzisiaj przycho­
dzą! ani kostki z nich nie zostawię!

A wtem o kilkanaście kroków  przed nimi 
pokazała się istotnie dawna Kasztelanki pia­
stunka, k tóra idąc od głównego namiotu, spie­
sznym krokiem zbliżała się ku nim.

Bierzyński przystąpił natychmiast do nićj i 
stanąwszy na stronic, z wielkiem zajęciem z nią 
przez niedługą chwilę rozmawiał. Poczem ją 
prędko odprawił, a zbliżywszy się do Lenar­
towicza, rzekł;

—  W yobraź sobie, co to za dudek ten nasz 
Wścieklica! Zebrał w swojśj wiosce w czoraj­
szej nocy kilka szwadronów dragonji, pomię­
dzy któremi mają się znajdować dwa szwa-



W  chwili winobrania zbieraj;), się tu wszyscy wiel­
cy kupcy win i zakupują winogrona, które potem 
przezywają jak  im się podoba. Moglibyśmy przy­
toczyć niejedną z sławnych okolic wina szampań­
skiego, w której od wieku nie zebrano stu gron, a 
jednak co rok sprzedają się sta tysięcy butelek wi­
na z tem n azwaniem. [Le Nord.)

Pary i  17 W r ze dnia. Depesza otrzymana dość 
późno w dniu dzisiejszym donosi o śmierci xięcia 
Daniela Czarnogórskiego, który został zamordo­
wany skutkiem prywatnej zemsty.

—• Biega wieść, z’e Reszyd-pasza prosił o po­
zwolenie udania się do Francji, dla usprawiedli­
wienia się w Paryżu z zarzutów, jakoby był nie­
przyjacielem polityki naszego rządu.

— Słychać źe w Algierji ma być urządzone mu­
zeum artyilerji, w którem pomieszczą się wszelkie 
gatunki broni jakiej używano w tych okolicach 
afrykańskich, od najdawniejszych czasów do dziś.

— Mówią o utworzeniu nowego biskupstwa 
w Tunis. Tę ważną djecezję Papież przeznacza po­
dobno jednemu prałatowi francuzkiemu.

— Xiąże Cambridge przybył wczoraj do P ary ­
ża i dziś udał się do obozu w Chalons.

— Courrier da Bas łih in  donosi, ze Cesarz przyj­
mował w obozie deputację municypalną, która go 
prosiła aby udając się do Niemiec, chciał przejeż­
dżać przez Strazburg. Cesarz odpowiedział źe za­
miarem jest  jego udać się przez Strazburg, i źe czy­
niąc zadość uprzejmej prośbie municypalności, u- 
rządzi się tak żeby mógł przez godzinę zatrzymać 
się w tem mieście.

Po śniadaniu Cesarz rozmawiał kilka godziu 
z delegowanemi. Nie ma już wątpliwości, źe Ce­
sarz w podróży do Niemiec, mieć będzie przy so­
bie tylko kilku adjutantów, a nie weźmie ani swe­
go dworu cywilnego ani wojskowego. Mówiliśmy 
także źe Cesarzowa nie będzie mu towarzyszyła.

— Piszą z Munich do Gazety Augsburskiej.
Biega wieść że Cesarz Napoleon z Sztuttgardu

zrobi wycieczkę aż do Augsburga, dla zwiedzenia 
tego miasta, w którem spędził znaczną część swo­
jej młodości.

— Admirał Hamelin minister marynarki i osad, 
wyjechał dziś do obozu w Chalons.

— Xiąźe Hjeroninj prezydować ma podobno 
w. radzie ministrów w nieobecności Cesarza. S ły ­
chać także że obóz pod C h a l o n s  ma być ufortyfi­
kowany i nie wiemy jak  dalece należy przywięzy- 
wać wiarę do tej pogłoski, lub ważność do jej spra­
wdzenia się.

Dowiadujemy się z Cherbourga, źe jach t  Cesar­
ski ta Beine Horlęnsr który zawinął do tamtejsze­
go portu dla reperacji, ma otrzymać machinę pa­
rową o sile 500 koni, w miejsce dotychczasowej 
która miała tylko siłę 230 kom. (Ind Belge.)

I  N D J E.
Bombay 15 Sierpnia. Nowy król Delhi jak się 

zdaje znajduje się w krytycznein położeniu. Pie- 
niędzy brak, wojsko powstańców od niejakiego 
czasu nie odebrało ani żołdu, ani żywności. Co­
dziennie nowe posiłki wchodzą do miasta, ale to 
właśnie jest niezmiernym błędem powstańców i an­

drony złotej chorągw i z dodatkiem  kilku kom  - 
panji p ieszych z regimentu Ł anow ych. Z ta 
w ielką  armją czeka na jakieś posiłk i z S iera­
dza, które jeszcze wczoraj w południe w yszły  
w  K aliskie, i m a zam iar dzisiejszej nocy na 
nasz obóz uderzyć. N ie jestże to dudek pra­
wdziwy? a  rw ie się ciąg le i rw ie bez końca. 
A le trza go już przecie raz na zaw sze nauczyć, 
żeby też m iał choć pojęcie, co to jest wojna!

To m ów iąc, w zią ł natychm iast L enartow i­
cza  ze sobą, ażeby zebrać starszyznę i w ydać  
odpow iednie rozkazy.

M ającprzew ażniejszą siłę, n iżeli podług tych  
w ieści m ógł naw et w najlepszym  razie zebrać  
dzisiaj W ściek lica , dosyć było  m oże, mieć się  
tylko na baczności w obozie, a p orozstaw ia­
w szy po za obozem  w edety, w razie napadu  
stoczyć bitwę zaraz ko ło  obozu, gdzie w yn io­
s ła  w yżyna, zasłon iona sam ym  obozem , da­
w a ła  bardzo korzystną pozycję. A le B ierzyń- 
sk i, w ychodząc z tej starośw ieckićj i w cale  
dobrej zasady, ze melius est praevenire quam  
praeveniri, zostaw ił jedną trzecią sił sw oich  
w  obozie pod kom endą j mć pana Zembrzus- 
kiego, który b y ł u niego oboźnym , —  a za ­
braw szy dw ie trzecie z sobą i cztery działka, 
rnszył sam  na W ścieklice. Jak tylko sie do-

glicy powinni się cieszyć z tego koncentrowania 
sił buntowniczych. Prędzej czy później miasto to 
zostanie zdobyte i ognisko powstania przygaszo­
ne od razu. Gdyby przeciwnie siły powstańców 
były rozproszone, potrzebaby je  po jednemu ni­
szczyć.

Nie należy taić, źe prócz zemsty inna jeszcze 
przyczyna ożywia żołnierzy angielskich i krajo­
wców pozostałych wiernemi sprawie angielskiej, 
a tą  przyczyną jes t  rabunek, to jest jak  go zowią 
indjanie loot. Niezmierne skarby w klejnotach i in­
nych kosztownościach nagromadzone są Delhi, a 
angielscy żołnierze niczego więcej nie pragną, jak 
rzucić się na te bogactwa. Jenerał Reed, słaby, 
podał się do dymissji w dniu 20 i został zastąpio­
ny w dowództwie przez jenerała Wilson. W  dniu 
22 miano uderzyć szturmem na jedną baterję mia­
sta, do tej chwili nie mamy wiadomości o skutku 
tej operacji. Jenerał ten prowadzi z sobą znaczne 
siły.

Zwróciwszy się do Cawupore, znajdziemy tam 
jenerała Havelock, który ani na moment nie dał 
spocząć Nena Sahibowi. Jenerał angielski spotkał 
tego strasznego dowódcę w d . 14 w Futchpore, po­
bił go i zabrał mu 12 dział. W  d. 15 pobił go dwa 
razy, nakoniec w d. 17 znalazł się w Cawnpore 
w obec korpusu powstańców dowodzonych oso­
biście przez Nena Sahiba. Uderzył na nieprzyja­
ciela który cofnął się do Bithoor zamordowawszy 
wszystkich jeńców i wysadziwszy w powietrze ma­
gazyny prochu. Anglicy puścili się w ślad Nena 
Sahiba i zniszczyli składy prochu. Biegała wieść, 
źe Nena Sahib wymordowawszy całą swoją rodzi­
nę. sam się utopił. Nic wszakże aiepotwierdziło tej 
wieści. która może ukrywać jak i podstęp tego do­
wódcy.

Gdy anglicy weszli do Caw-npore, przerażający 
obraz przedstawił się ich oczom. NenaSahib przed 
opuszczeniem tego miasta kazał zamordować 88 
oficerów, 190 żołnierzy, 170 dam i 120 żon żoł­
nierskich i dzieci i całą ludność chrześciańską eu­
ropejską w liczbie 400 głów. Ulice były pokryte 
trupami. Wewnętrzny dziedziniecpalacu Nena S a­
hiba zamieniony był w sadzawkę krw i. Wiadomo 
źe przy poddaniu się tego miasta zdradziecki do ­
wódca powstańców pozwolił niby wyjść garnizo­
nowi, a następnie kazał strzelać do łodzi w któ­
rych odpływali; kobiety i dzieci zwrócono do mia­
sta. Tam po wycierpieniu najcięższych zniewag, 
kobiety obnażone zupełnie zostały pościnane i po­
rzucone w studnie, a dzieci po większej części ży ­
wcem  powrzucano za niemi.

Z Bithoor jenerał Havelock udał się do Oonao. 
W  dniu 20 przypuścił szturm do tego miasta i po ­
bił nieprzyjaciela, który wielkie straty poniósł. An­
glicy stracili 88 ludzi tak w zabitych jak  i rannych. 
W d. 30 jenerał był w Bupeerzungh i spodziewa­
no się bitwy. Mniemają że w d. 31 przybędzie do 
Lucknow i uwolniwszy to miasto od oblężenia, u- 
da się do Delhi, które o 167 mil odległe jest od 
Lucknow.

Wiadomości z Benares dochodzą do 13 Lipca. 
W  dniu 12 dwa pułki krajowe w których nie było

brze ściem niło, przeznaczone do bitwy w oj­
ska pod kom endą sam ego m arszałka, znają­
cego ca łą  tę okolicę jak  w łasn ą  kieszeń, ru­
szy ły  w  pochód — a w obozie za leg ła  cisza  
jak  w  grobie.

Przejdźm yż teraz z k olei do w iosk i W ście- 
klicy, gdzie w ed łu g  w ieści szlachcica, przyja­
znego konfederatom , m iały być zebrane w o j­
ska, im nieprzyjazne. W ioska ta  nie leża ła  
dalej od  B ierzyńskiego obozu jak  o trzy ćw ier­
ci mili. W chodziła  ona jakby klinem pom ię­
dzy grunty a  w łaściw ie  pom iędzy las G ozda- 
w ieck i i m iędzy orne pola, n a leżące do dóbr 
kasztelańskich, i leża ła  na dole. Jadąc ztąd 
od  chaty Barnaby m ożna ją  b yło  już o jakie  
tysiąc kroków  lub w ięcej przejrzeć zupełnie i 
wrazie danym spaść na nią jakby zpow ietrza. 
B yła  to ted y  bardzo niekorzystna pozycja dla 
majora b u ław y  wielkiej koronnej: jednak nie 
m yśląc zapew ne tu bitwy staczać, nie dbał on 
o to i naw et tak  d alece b y ł n ieostrożnym , a 
m oże tylko pew nym  siebie w  swćj w łasnćj 
w iosce , żen iety lk o  się nie k aza ł z żadnej stro­
ny p ilnow ać, a le  naw et d ozw olił tego, że po- 
m iędzy zgrom adzone kom panje i szwadrony  
kręcono się z latarniami.

aui jednego oficera angielskiego, uderzyły ua 42 
pułk nieregularny jazdy krajowej, który się zbun­
tował. Ubili om buntownikom mnóstwo ludzi, a 
resztę rozproszyli. W  Dinapore trzy pułki kra jo­
we zbuntowały się także. Te pułki były dotych­
czas wierne anglikom i nawet walczyły przeciw 
powstańcom. Pułk 18 angielski uderzył na bunto­
wników i 800 położył trupem.

Wiadomo już, że całe to powstanie, które nas 
niepokoi, jest dziełem naczelników mahometańskich 
którzy uateraz nadużywają łatwowierności indjąu, 
aby ich potem przywrócić do dawnego stanu nie­
woli. Otóż zdaje się źe ci podburzyciele chcą za 
prędko odrzucić mąskę. W  Rocilhend między in- 
nemi zniszczyli oni wszystkie świątynie indyjskie, 
Nie potrzebujemy mówić, źe dość będzie kilku fa­
któw tego rodzaju, aby indjan wrócić na stronę 
anglików.

Nakoniec muszę tu pomówić o tem co się dzieje 
w naszem bezpośredniem sąsiedztwie. Już przed 
piętnastu dniami armja w Bombay była zupełnie 
spokojną. Ale od początku miesiąca, tu i owdzie 
zaczęły się objawiać zawichrzenia. W  Kolapore 
część pułku 27 powstała. Jeden emadar ostrzegł 
oficerów angielskich grających w bilard. Ci na­
tychmiast udali się do swoich kwater, ale po dro­
dze trzech z nich zabito. Jedna staruszka indjan- 
ka ostrzegła żony oficerów, które usłuchały jej ra ­
dy i uciekły, ale biedna stara została przez powstań­
ców zamordowaną. Znaki buntu objawiły sięmię- 
dzy pułkami krajowemi z Belgaum, Dharwar, Ru- 
tuagery t Sattara. Nie wiemy szczegółów tych 
wypadków, ponieważ jenerał gubernator zabronił 
dziennikom mówić o buntach, na co prassa gorzko 
się uskarża, Rzeczywiście, nie jest to bynajmniej 
sposób zapobieżenia, albo oddalenia niebezpieczeń­
stwa.

W Poonah odkryto spisek, którego celem było 
wysadzić w powietrze arsenał i wymordować eu­
ropejczyków. Liczne aresztowania dopełnione zo­
stały w tem mieście równie jak  w Ahmednuggon, 
gdzie także odkryto ślady spisku. Co do naszego 
miasta pozostało ono dotąd spokojne. Przez kilka 
dni byliśmy zastraszeni pogłoskami o spiskach, 
ale był to fałszywy popłoch. Rząd jednak nie od­
daje się fałszywej spokojności. Naczelnicy krajo­
wi są ściśle strzeżeni. Kilku podejrzanych aresz­
towano.

Co do handlu, nasz targ okazał się dość silnym. 
Banki zniżyły stopę eskonta do 2 pCt, ale kursa 
papierów publicznych nie zmieniły się, chociaż 
rząd obowiązał się przyjmować swoje papiery do 
połowy summy ogólnej w wypłatach pożyczki, 
którą ma wypuścić.

Piszą z Marsylji 17 Września:
wPoczta z Kalkuty nadeszła do naszego portu 

z wiadomościami z 10 Sierpnia.
Jenerał Havelock zmuszony był cofnąć się do 

Cawnpore dla zostawienia tam chorych i rannych 
tudzież dział zabranych nieprzyjacielowi. Cholera 
dziesiątkuje jego kolumnę, która nie może postą­
pić naprzód dopóki nie otrzyma posiłków.

Oddział angielski ścigający powstańców do A-

Szw adrony zaś te i kompanje b y ły  istotnie  
tu zgrom adzone i w tej chwili naw et dosyć  
dziwnie rozpołożone. D w ór jego bow iem , jak  
z jednej strony m ieścił przy sobie stod o ły , gu ­
mna i inne zabudow ania, tak z drugiej m iał 
bardzo obszerny dziedziniec i ogrody w arzy­
wne. N a tym tedy dziedzińcu i w ogrodach  
stało w szyttko to w ojsko. K onnica sta ła  szw a ­
dronami przy koniach, p iechotą kompanjaini 
z bronią w  ręku po drugiej strome a  w e środ­
ku sta ł sam  W ściek lica  z kilkunąstą oficerów  
różnego stroju i żyw o z nimi rozm aw iał.

—  Anoż mnie już i n iecierpliw ość b ierze ,— 
m ów ił on do sw oich  k o legów , — czem u tam ­
tych nie widać? Mieli być zaraz z zachodem  
słońca, tu już blizko jest jedenastój a  ich jak  
nie m a tak  n iem a.

— Żeby ich jeno kto nie p otłuk ł na dro­
dze! —  o d ezw a ł się na to jeden z kolegów .

— I to być m oże, — od pow iedzia ł W ście­
klica, —  bo się to kręcą tędy te konfederaty, 
jako cyganie. G dzieś tu m a być i M orawski 
w  tych stronach.....

(Dalszy ciąg nastąpi.)
" ~ T .......................  ' ~ .................. .— . tf i/ i



gra, strac ił dw ie trzecie części sw oich  ludzi i m u­
siał się cofnąć.

W  S egow roy europejczycy zostali w ym ordow a­
ni; sp iski w  tym  sam ym  celu jodkry te  zostały  w Je- 
so re  i B enares. W  B ehr w ybuch ły  za w ichrzenia. 
W  tein mieście ogłoszony został s tan  oblężenia.

J e n e r a ł  O u tra m  p o s tę p u je  d o  D in a p o re .
W  K alkucie i B om bay han d e l zupełnie je s t sp a ­

raliżow any,
Św ięta m ahom etauskie odby ły  się w śród  cią­

g łych  pop łochów , ale spokojność nie została  za­
kłóconą. O d chw ili o trzym ania o sta tn ich  w iad o ­
mości, panuje  tu  w ielkie przerażenie.

L o rd  E lg in  u d a ł się do K a lk u ty  d la  zniesienia 
się z sir Colin Cam pbell.

W  arm ji w M adras były  niejakie zaw ichrzenia.
—  W  dzienniku Calcuta E ng lishm an , z dn ia  

28 L ipca, znajdujem y następujące szczegóły o p o d ­
d an iu  się Caw npore:

W  dniu 21 na 22 z rana , s ir  H ugh  W heeler u- 
m arł w sk u tk u  ran  poniesionych . W tr z y  czy czte­
ry  dni później garnizon tego m iasta nie m ając ju z  
żyw ności ani am unicji aby  w y trzym ać oblężenie 
i zm niejszony już  w  liczbie, za tkną ł b iałą c h o rą ­
giew. Ń ena S ah ib  kazał zatrzym ać strzelan ie i za ­
p y ta ł ó znaczenie tej cho rągw i.

E uropejczycy  ośw iadczyli mu, źe nie m ając ani 
żyw ności, ani am unicji, gotow i s ą  oddać m iasto, 
pócl w arunkiem , żeby m ogli w yjść  sw obodnie. Ne- 
na  S ah ib  p rzysta ł n a  ten w arunek , dostarczy ł g ar­
nizonow i na  dWa dni żyw ności i kazał p rzy g o to ­
w ać  łodzie, m ające odw ieść żołnierzy w inne miej­
sce.

P o  upływ ie dw óch dni N ena S ah ib  podp isa ł u- 
m ówę i s tw ierdził przysięgą. E u ropejczycy  w tedy  
oddali mu bron  i kassę, liczoną na trzy  lak. G ar- 
nizon i m ieszkańcy z w yjątk iem  23 dam  i małej 
liczby dzieci udałi się na 17 łodzi, k tó re  p rz y g o to ­
w ane Zostały.

Ja k  tylko* łodzie odbiły  od b rzegu  rzeki, 'ĘĆją- 
nie dani im do ich przeprow adzen ia , rzucili się 
w pław  i dostali do brzegu, a pow stańcy  w ym ie­
rzy li ku nieszczęśliw ym  ośm  dział uk ry te j bate iji, 
um yślnie na ten  cel um ieszczonej w  odpow iedniej 
odległości. W szy stk ie ło d z ie  zatonęły  z w yjątkiem  
jednej tylko. D w udziestu  ty lko  europejczyków  
k tó rzy  rzudili się w  w odę uszło z tego pierw szego 
ognia, ale schw ytano  ich  i p rzyw iązaw szy  do w y ­
lo tu  tłżiął rozstrze lono  kartacżaimi.

T rzydz ieśc i dw iedara  i dzieci pozostałe  w C aw ń- 
po re , zosta ły  przez N ena - S ah ib a  pom ieszczo­
n e  m iędzy jego ludźm i i obchodzono się z niem i 
łagodnie, a przynajm niej nie czyniono im żadnej 
k rzy w d y .

O soba k tó ra  te  w iadom ości p rzesła ła  dzienni- 
'kolvi Calcutta E ng lishm an , zapew nia go, że 
w  chw ili k iedy  opuszczała C aw npore te 32 dam  
i  dzieci B yły jeszcze  przy  życiu  i zostaivafy  p o d  
strażą  przybocznego ddiiiu N ena-S ab iba, k tó ra  się 
z ńiemi obchodziła  bardzo  p rzy jac ie lsko . Ja d ły  o- 
ń e  p rzy  jed n y m  sto le  z dw orem  p rzyw ódcy . (/. B.)

S Z W E C J A .
Sztokholm  12 W rześn ia . Jesteśm y w  te j chw ili 

do tknięci w ielkiem  pom ięszaniem : stan  zdrow ia
k ró la  je s t  niebezpieczny, b a rd zo  niebezpieczny, 
n ie  irioźna ju ż  uk ryw ać  tego i podobno niew ielka 
nkdźieja, żeby k ró l doży ł tak  d ługo, ja k  lekarze 
naznaczyli Czas jeg o  p o w ro tu  do zdrow ia. W  obec 
tak 'sm u tn eg o  w y p ad k u , sym patja  publiczna ob ja­
w ia się energicznie na  korzyść m onarchy , k tórego  
p an o w an ie  by ło  d la  Szwecji erą  spokojńości, p o ­
m yślności i postępu . ^

Jakąko lw iek  móże być  opinja, ja k ą  sobie u- 
itwoTzyc m ożna ó polityce, k tó re j się trzym ał k ró l 
0 'śkar, 'n iespraw iedliw ością  b y łó b y zap o m n ieć , że 
on  po ją ł doskonale  sWoją m issję w  Szwecji i tru ­
dn iejszą jeszcze w N orw egji i że m issje te spełnił 
z  praw óśeią , szlachetnością  i pow odzeniem . N a ­
stępca  tro n u  sk an d y n aw sk ieg o , n a jsta rszy  syn 
k ró la  O skara , p o s iad a  w  obu k ró lestw ach  pew ną 
popu larność , ale um ysły  spókojne i przew idujące 
żału ją , że ńie znajdu ją  w  tym  charak terze  p rzed­
siębiorczym , śm iałym  i u ległym  natchnieniom  am- 
'bicji, tej fezygnacji rozsądnej i ty ch  rzadk ich  
przym iotów , k tó re  ocieniały tron  k ró la  O skara. 
Z resztą  sąd  ja k i opinja publiczna daje względem
przyszłego  następcy  tro n u  W azow , objaw i się 
w  rozpraw ach , jak ie  ustanow ienie rejencji w y w o ­
łać  m usi.

W iadom o, źe Izby  p raw odaw cze od rzuciły  nie­
daw no pro jek t p raw a, k tó ry  rząd  p rzedstaw ił 
w  celu oów ierzenia jednpm n z x iąźą t dom u kró -

lew skiego, rejencji, w p rz y p a d k u  m ałoletności, 
albo też niem ocy k ró la . T en  pro jek t rów nie tu  ja k  
w N orw egji zosta ł odrzucony.

T eraz  k iedy  k ró l w ezw ał Izby aby  zajęły się 
urządzeniem  rejencji na  czas jeg o  słabości, ta  s a ­
m a k w estja  znow u się p rzedstaw ia . W ed łu g  40 
a rty k u łu  konsty tucji, jeśli słabos’ć niepozw ala k ró ­
low i zarządzać spraw am i państw a, ra d a  stanu  rz ą ­
dzi w  jeg o  im ieniu. A kt k o n sty tu cy jn y  k ró lestw a 
dodaje, źe rząd  tym czasow y pow ierzony  będzie 
radzie  stanu , złożonej z rów nej liczby szw edów  i 
norw egezyków .

R ejencja u łożona w  ten  sposób , m a coś niemo- 
narch icznego  i pow szechnie sądzą, źe p rzy ję tą  
zostanie inna kom binacja zasadza jąca  się na  p o ­
staw ieniu  xięeia następcy  tronu , z ty tu łem  re ­
jen ta , na czele ra d y  państw a. N ie m ożna je d n a k  
tego taić, że ta  kom binacja sp o tk a  silną  oppo- 
zycję w łonie szw edzkiego sejm u i s to rth ingu  
norw egskiego. Już  w p rassie  rozpoczęły  się ro z ­
p raw y  w tym  przedm iocie, i podczas gdy  organ  
dw orsk i Svenska  Tidningen  pop iera  zasady  re ­
jencji xięcia’następcy  tronu , A flonbtsdet ośw iadcza, 
że ten  p ro jek t je s t  n iekonsty tucy jny  i niebezpiecz­
ny  d la  sw obód krajow ych.

W  p o śró d  ty c h  zajęć, ja k ie  w zbudza w ew nętrz­
ne nasze położenie, ru ch  sk an d y n aw sk i nie prze­
sta je  szerzyć się i grozi now em i zaw ikłaniam i za­
granicą. Nie ma u roczystości czy to  narodow ej, 
cZy p ry w atne j, gdzieby ideje skandynaw sk ie  n ie  
w y stąp iły  i to  z hałasem  i rozgłosem . O d m łodzie­
ży szkolnej, od m arzeń politycznych  i aw an tu r­
niczych agitacji, przechodzi do k łass  p rzem ysło ­
w ych  i obejm uje in teressa  ińaterjalne. M ów ią coś
0 ^ułożeniu zasad  kongressu  skandynaw skiego  
ekonom ji narodow ej, k tó ry  m a się zgrom adzić na 
w iosnę, d la  n a ra d  nad  w spólnem i in teressaln i m a- 
terjalnem i trzech  kró lestw . M ów ią także o zało ­
żeniu B anku  Skandynaw skiego d la  D an ji, Szwecji
1 N orw egji.

W y p ad k i jak ie  m ają miejsce w x ięztw ach  duń­
skich za E iderą , p o p ie ra ją  jeszcze popęd  sk an d y ­
naw ski. In terw encja  niem iecka w H olsztyn ie  i 
Śmierć k ró la  O skara , są  ta  dw a w y p adk i, k tó re  
m ogą zupełnie zmienić położenie rzeczy na półno­
cy E u ro p y . (Le Sard . )

W e x 1 e.

D O N I E S I E N I A .
Zarząd okręgu pocztowego w Królestwie 

Polakiem.
P o d a je  do w iadom ości, źe w dniu  10 (22) p a ź d z ie r­

n ika  r. b. o godzin ie  12ej w  po łu d n ie , w  sa li p o s ie ­
dzeń  zarządu  ok ręgu  pocztow ego p rzy  u licy  K rak o - 
w sk ie-P rzedm ieście  pod  N rem  421 , od b y w ać  się b ę ­
dzie licy tac ja  in m inus p rzez  op ieczę tow ane  d ek la rac je , 
no en trep ry zę  rep e rac ji zab u d o w ań  p o cz to w y ch  w m ie­
ście W yłk ó w y szk ach , pow iecie  ka lw ary jśk im  gu b erh ji 
A ugustoW śkiej, Od stim y ańsZlagów ej R s. 1936 kop . 83.
K ażd y  z zam ierzających  p rzy s tąp ić  do te j licytacji, o- 
bów iązany  z łdźyć do dep o zy tu  k a ssy  za rząd u  okręgu  
p o cz to w eg o  vad ium  rs . 194 w gotow iżn ie  lu b  listach  
zastaw n y ch , k tó re  n ieu trzym ującym  się p rzy  licy tacji 
zw rócone będą zaraz po  o tw orzen iu  d ek la rac ji. An- 
szlag su p e rrew id o w an y  w  radz ie  ogólńćj budow niczej 
na  ro b o ty  pow yższe  i w arunk i licy tacy jne , szczegółow o 
p rze jrzane  być m ogą w  b ió rze  zarządu  o k ręg u  p o c z to ­
w ego, każdego  dn ia  w y jąw szy  św ięta  i n iedzieli, w  go­
dzinach służbow ych , ió  je ś t  od  9 ć j fltóp  d ó A e j p ó  pio- 
łu d n iu  —-  W arszaw a  dn ia  6 (18) w ćżeśnia 1857 r .—
Z upow ażnien ia  naczeln ika okręgu , s ta rszy  ra d c a 1 za­
rząd u , Kobierski.— N aczelnik sekcji, Drac.

Wzór do deklaracji.—  W  sk u tk u  og łoszen ia  z d n ia  
N., p o d a ję  n in iejszą d ek la rac ję , źe obow iązu ję  się w y­
ko n ać  rep e rac je  zabudow ań p o cz to w y ch  w m ie ś c ie  
W y łk ó w y szk ach  pow iecie  kalw kry jsk iih , za sutifmę 
rs . N, kdp . N. .w yp isać  sum ńię litćrakhi) p o d d a jąc  się 
w śzelk itn  obow iązkom  i zastrzeżen iom  ńr w aru n k ach  
licy tacy jnych  objętym . Z aśw iadczen ie  k a śsy  zarządu  
o k ręgu  pocztow ego  na  złożone w  niej vadium  rs , 194 , 
załączam , k tó re  w razie  h ieu trzym ania  s ię 'p rz y 'lic y ta ­
cji sam  o d b io rę , lub  o nadesłan ie  p rz e z ‘p o c z tę  do  N. 
na mój k o sz t up raszam . S ta łe  m oje zam ieszkanie  (w y­
p isać  m iejsce zam ieszkania). P isa łem  W N., dn ia , m ie­
siąca i ro k u  N.— (P odp isać  im ie i nazw isko).

'       :

Pocztamt Warszawski.—B o d a je  do pow śźćdhnej w ia­
dom ości, iż w sk ładz ie  jeg o  zalegają  różne' rzeczy  ja -  
ko to : kapelusze , p o d u szk i skó rzane , pa raso le  i  t. p. 
p rzed m io ty  p rzez  po d ró żn y ch  w pow ozach  p o cz to ­
w ych  pozostaw ione, p o  o d b ió r k tó ry c h  jeże li w 'c iągu  
p ięc iu  kw arta łów  od d a ty  poźo staw ićn ia , in te re śse h c i 
z dow odam i w ła sn o ść  ich  ńspraW iedliw iającem i nie 
ZgłósZą się, rzeczy  w śpóm m one po up ływ ie  tego Cza-

drukow ac. —  W arszaw a duia '10 (2 2 ) W rześnia  1857 r .  —  S ta rsz y  cenzor, F. S o b ie s tc ia ń s t i .

su , p rzez  pub liczną  licy tac ję  sp rzed an e  b ę d ą .
(N er 3 8 7 . - 1 ) .

0  Nizćj p o d p isa n y  za p ro w a d z iw sz y  H a n d e l  0
W) w in  i k o r z e n i pod firmą iOj
1 L U D W IK . SO M M ER, §
X  w m i e j s c u  t e m  s a m e m  g d z ie  t a k ż e  e g z y s t o w a ł  h a n -  rt 
W d e l  w in  i k o r z e n i  p r z e z  l a t  48, p o d  f i r m ą  ś. p .  o jc a  

Iw n ie g o

0 W O J C IE C H A  SOM M ER
jjjj a w ięc  s ta ra n ie m  m ojem  b y ło  u rz ą d z ić  n ie ty lko  s p r z e -  |
XX d a ż  S z c z e g ó ł o w ą ,  a l e  i s p r z e d a ż  w ię k s z ą ,  c z y l i  e n  gros,
K  z k t ó r y m  to  h a n d l o m  m a m  s ię  h o O o r  s z a n o w n ó j  p u -  
tx  b l i c z n o i ic i  p o l e c i ć .— Ludw ik Sommer, u l i c a  D i u g a  o ro  
0  580 .  (Ner 3 4 3 . — 6) §

PRZYJECHALI d o  w a r s z a w y  414, Czeczot F lo ren tyna  
Andrychiawicz M ich. ob. ob . z D rezna n r  414, Fran- 

z P rzy b o ro w ie  n r 556, kowski Ju lju sz  ob. z W ie- 
Górski W ład . ob. z P o d o - dn ia  n r  634, Gosławski 
la  n r  4 1 4 , Gutkowski Igń . P io tr  asses. kol. z  P a ry ża  
ob. z S tra c h ó w k a  n r  556, n r  414 , Horwat M ich. ofi-
Krasicki W ito ld  h r. z G ro- cer z P a ry ż a  n r 585, Mio­
dna n r  625, Komirowski polowski M ich. rad ca  dw o- 
L ud . ob. z B rzezinka  n r  n i  z D rezna  n r 626, Ko- 
595, Malewicz K a ro l ob . rzeniowska P e lag ja  żona 
z Ja n o w a  n r  1574 , Pogo- asses. koleg. z D rezna  n r
rzelski A lex. ob. z P a s iek i 731 , Proskura A ntoni ob.
n r  5 56 , Iizętkowski W aleń , z P a ry ża  n r  570.
ob. z K ow nat n r  570 , Sta- w y j e c h a l i  z  WARSZAWY. 
dnicki W incen . h r. z K a- Chołoniewski A dam  h r. 
m ieńca P o d o lsk iego  n r  414  do K ijo w a, Labuński A po- 
Walewski P io tr  ob. z T ro - lin a ry  ob. do g. M ińskiej 

jan o w a  n r  414 , Zaborow- Plater A dam  hr. do W ilna, 
ski W alen ty  ob. z Z ab o ro - Parczewski P aw e ł ob. do 
w a n r 584, Bogusławski K adzid łow a, Zalewski An- 
p o d p u łk o w n ik  jen e ra ln e - ton i m arsz, sz lach ty  do 
go sz tab u  z O stendy  n r  K ijow a.

—  W czo ra j p rzy jech a ło  do  W arszaw y  ko le ją  żela­
zną osób 589, w y jecha ło  711.

l A I ' l l S  G I E Ł » V  M A I t S a t A W U K I K J .
dnia 21 W rześnia 1857 roku.

M o n e t y .

P ół-im perjały  r o s s y j s k i e .........................
Dukaty hollenderskie nowe w ażne . .

P a p i e r y .
Obli. skar. (4 % ) za 100 rs . (oprócz kup.) 
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. ( 4 % , '/ , )  
L is ty  zastaw ne b iałe II okresu  (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 zip.
L is ty  zastaw ne białe III okresu (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . . za 15 rs.
Obligacje cząstkow e na oOO zł. (oprócz

kuponu) ( 4 % ) ................................
C e rt. banku na obi. cz. lit. A na 300 z ł. 

„ „ lit. B. na 200 z ł. bez proc.
„ „ „ p rocentow e (5 % )

Dowody Kora. C eatr. Lilćwid. żn 100 z ł. 
Nowa rossy jska  pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % ) . . . .
„ „ „ z roku 1855

Akcje Głównego T o w arz y stw a  Hftssyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . . 
Obligi W spólki Żeglugi Parow ej w  Króle­

stw ie Polskiem (5 % )  za rs . 750

Berlin

Gdańsk
• H- *

Hamburg

Paryż

Wiedeń . 
Wrosław..

100 Tal. 2 M.
100 Tal. k. t.
100  Tal. 2 M.
100 Tal. k. t.
300 BMk. 2 M.

. 1 F t. S t. 3 M.
100 Rs. k. t.

1 M.
. 100 Rs. k. t .
. 300 Fran. 2 Mi
. 300 Fran. 1 M.

150 Z ł. R. 2 M.
..100 T a l . . , 2 M.

żądano
Ks. | kop.

14

111
112

742

43

76

12
12

50

96 6 7 '/ ,

145 95 
6 4 2 l/ ,

?P
50

76

93

95

60

płąeono
R s .J  kop

5 126 */,

88

14

10*

72-

W a rto ść ‘kiiponu bieżącego od óbl. skar. Rs. 1 kup. 90
od listów  zastaw nych  kop. 14*/, 

od nowej rossyjśkiej pożyczki Rs. 2 kóp. 20*/,

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Ju tro : Mar ja  M ulatka . 
— U licznik W arszaw ski.

PERSPEKTYW Y TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, alita  
Miodowa N er 479.

D R U G A  W I E L K A  W Y S T A W A

r a m y

Dalszy ciąg Wojny Krymskiej i inne artystyczne obra- 
ty .  Z  rana od godziny 8ej do 6ej wieczorem, przy 
świetle dziennym, a od 6ej do 8ej przy oświetleniu ga­
zem. Główne widoki stanowią: Atak na Wielki Redan 
i odparcie Anglików, Petersburg, Kronstadt , Patyz, 
Montreal, Quebeck, Halifax i t. d.— W  przyszły Czwar­
tek zmiana widoków. (Nr 336.— 13).

W drukarni J. (jngra. —  W olno


